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m ę tego , co s ta ro ść  m oże d la  cz łow ieka  oznaczać, ja k ie  b ło g o sław ień stw a  
i c ięża ry  ze sobą n iesie , ja k ie  w y m ag an ia  p rzed  cz łow iek iem  staw ia . „ S ta ­
rość p rzy n o s i żniw o — p o w iad a  O jciec Ś w ię ty  — żniw o tego  w szystk iego , 
co zosta ło  nauczone, p rzeży te , żniw o d o k o n ań  i o siągn ięć, żniw o tego, co zo­
sta ło  p rz e c ie rp ia n e  i p rz e trw a n e ”. B ło g osław ieństw em  sta ro śc i je s t  m ąd rość , 
k tó ra  s tw a rz a  d y stan s  do życia , a le  n a k a z u je  też, aby  w ra z  z B ogiem  po w ie ­
dzieć życiu  „ ta k ”. S ta ro ść  je d n a k  p rzynosi też  c ie rp ien ie  i choroby, u m n ie j­
szen ie  czy u s ta n ie  ak tyw ności, w yobcow an ie  z życia . P ap ież  chce ludziom  
c ie rp iący m  p rzy n ieść  C h ry s tu sa  ukrzyżow anego , k tó ry  je s t tow arzy szem  s ta ­
rości, k tó ry  o b e jm u je  c ie rp ien ie  i czyni, że je s t ono b łogosław ieństw em .

O jciec Ś w ię ty  zachęca  też , b y  n ie  w sty d z ić  s ię  tego, że człow iek s ta ry  
czegoś p o trzeb u je , a le  sw oje  p ro śb y  w y rażać  z p ro s to tą  i c ieszyć za każdym  
razem , gdy  m ożna w ypow iedzieć k ró lew sk ie  słow o: „d z ięk u ję” . T en  m om ent 
p o d e jm u je  szczególnie k o m en ta to r . D ziękow ać w ed ług  n iego  znaczy  w  spo­
sób w o ln y  odw zajem n iać  m iłość, znaczy  przezw yciężać  św ia t czysto  p rzed ­
m io tow y , a  u rzeczy w is tn iać  św ia t, w  k tó ry m  człow iek  pozw ala  się  o bdaro ­
w yw ać.

P rzem ó w ien ie  J a n a  P a w ł a  I I  p rzez  sw o ją  g łęb ię  i p ro s to tę , przez 
tro sk ę  o cz łow ieka  i p rzez  m iłość k u  n iem u  w y rażo n ą  m usi każdego, a  nie 
ty lk o  cz łow ieka s tarego , chw ycić za  serce.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

K A R O L  W O JT Y Ł A , D er R o sen kra n z . B ild er  u n d  B e tra ch tu n g en , F re ib u rg -  
-B ase l-W ien  1981, V erlag  H e rd e r, s. 64.

R o zw ażan ia  różańcow e, k tó re  O jciec Ś w ię ty  n ap isa ł, gdy  b y ł jeszcze a r ­
c y b isk u p em  K rak o w a , zo sta ły  po jego  w yborze  n a  S to licę  P io tro w ą  szeroko 
rozpow szechnione. D la k ra jó w  języ k a  n iem ieck iego  uczyniło  to  w ydaw n ic tw o  
H e rd e ra , k tó re  p rzy  rozw ażan iu  k a ż d e j ta je m n ic y  um ieściło  re p ro d u k c ję  z 
k lasycznego  m a la rs tw a , ilu s tru ją c ą  d an ą  scenę. C ałość je s t w ięc b a rd zo  u d an a  
tak że  pod w zg lędem  arty sty czn y m .

W  je d n y m  ze sw oich  przem ów ień , k tó re  zostało  zam ieszczone jak o  p rzed ­
m ow a, n azy w a  p ap ież  ró żan iec  sw o ją  u lu b io n ą  m o d litw ą . Ł ączy  o n a  z J e ­
zusem  przez serce  M atk i. P o zw ala  w łączyć w  h is to rię  zb aw ien ia  w y d arzen ia , 
k tó re  sk ła d a ją  się n a  życie  rodz iny , n a ro d u , K ościo ła  i ludzkości.

P rz e d  oczym a tego, k tó ry  w  te n  sposób p ra g n ie  m odlić  się z O jcem  
Ś w ię ty m  p rz e su w a ją  się sceny  z życia  Jezu sa . J e s t to  po p ro s tu  głos E w an ­
gelii; w szystk ie  ro zw ażan ia  są  u łożone z c y ta tó w  b ib lijn y ch  a lb o  ściśle na 
n ich  o p arte . N a ich  u m ie ję tn y m  d o b ran iu  i u łożen iu  po lega  a rty zm  tych 
rozw ażań . J a k  w e w szy stk ich  w y pow iedz iach  pap ieża , zw łaszcza  tych , k tó re  
są  sk ie ro w an e  do szerok ie j publiczności, u d e rza  p ro s to ta , g łęb ia  i w ie lk a  m i­
łość d o  B oga i ludzi.

Pow yższe ro zw ażan ia  m ogą być pom ocne d la  tych , k tó rzy  p ra g n ą  św ia ­
dom ie odm aw iać  ró żan iec  i w sp ie rać  O jca  Ś w iętego  sw o ją  m od litw ą.

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

Die S p rache  des P apstes. T heo log ische u n d  litera rische  A n a ly sen , w yd . G ü n ­
te r  S t a c h e l ,  M ü n ch en  1981, C h r. K a ise r V erlag , s. 102.

N ie  je s t ta je m n ic ą , że pew ne  — w ąsk ie  z re sz tą  — k a to lick ie  k rę g i in te li­
g en c ji n a  Z achodzie  są  k ry ty c z n ie  u s to su n k o w an e  do dz ia ła ln o śc i obecnego 
pap ieża . P rzy czy n k i zeb ran e  w  książce  w y ra ż a ją  tego  ro d z a ju  k ry ty k ę . Nie 
p o d e jm u ją  one całościow ej oceny te j dz ia ła ln o śc i i p rob lem ów , k tó re  n a su ­
w a, a le  a n a liz u ją  poszczególne w y rażen ia  i zd an ia  z n ie k tó ry c h  p rzem ów ień  
o raz  w y p o w iad a ją  dezap ro b a tę . C hodzi w ięc  o to , ab y  p ap ieża  — ja k  mówi
w y d aw ca  w  p rzed m o w ie  —■ „chw ycić  za s łow o”.
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P ie rw szy  p rzy czy n ek  do tyczy  lis tu  O jca  Ś w iętego  n a  W ielk i C zw artek  
1980 ro k u . Ż m u d n a  i tr u d n a  do czy tan ia  an a liz a  lin g w isty czn a  poszczegól­
n y c h  tek s tó w  zd a je  się sugerow ać, że p ap ież  chce coś innego  pow iedzieć  n iż  
to, co bezpośredn io  w y ra ż a ją  słow a za w a rte  w  liście . Co zaś ch ce  p ow ie­
dzieć, tego  ju ż  a u to r  n ie  s ta ra  się odgadnąć . W  każd y m  raz ie  je s t to  coś 
b a rd zo  n iedob rego . Jeszcze  gorsze n iż  to , co lis t m ów i, m a  być to , czego n ie  
m ów i; z licznych  n iedopow iedzeń  a u to r  w n iosku je , że p ap ież  chce zam knąć 
u s ta  znaczącej m nie jszości k sięży  n a  te m a t E u ch ary s tii, to  sam o chce uczy­
n ić  w zg lęd em  teologów . D ale j lis t m a  być  sch em aty zu jący , n ieekum en iczny  
itd .

B a rd z ie j ca łościow ą i sp raw ied liw ą  ocenę z aw ie ra  d ru g i p rzyczynek  do­
tyczący  a d h o rta c ji O jca Ś w ię tego  o ka tech ez ie . A u to r docen ia  in ten c je  p a ­
p ieża , k tó re  p rzy św ieca ją  te m u  lis to w i, pew ność  w ia ry  i op tym izm , k tó ­
ry m  je s t n a tch n io n y , a  p rzede  w szy stk im  dość ob iek ty w n ie  zd a je  sp raw ę 
z całości. Jeg o  g łów ny z a rz u t do tyczy n iew y sta rcza jąceg o  ■— jego  zd an iem  — 
u sty tu o w a n ia  k a tech ezy  w  k o n k re tn e j rzeczyw istośc i ka tech izow anego . Z a rzu t 
n ies łu szn y  —  jeże li się zw róci uw agę, ile w  p iśm ie  C atechesi tradendae  je s t 
w skazów ek  i su g es tii n a  te n  w łaśn ie  tem a t.

T rzeci rozdz ia ł do tyczy  w łaśc iw ie  ty lk o  jednego  zd an ia  z p rzem ów ien ia  
p ap ieża  w ygłoszonego 8 p a źd z ie rn ik a  1980 r. C hodzi o cudzołóstw o p ope łn io ­
ne  w  sercu . N ie w chodząc  w  m e r itu m  z a rz u tu  —  co w y m ag a ło b y  szerszych  
rozw in ięć  — s tw ie rd zam y  ty lk o , że a u to r  z a rzu ca  pap ieżow i, iż jego ro zw ią ­
zan ie  n ie  je s t o p a rte  n a  śc isłe j egzegezie, a le  n a  p o d ręczn ik ach  teo log ii m o ­
ra ln e j.

C z w a rta  w ypow iedź dotyczy , ogólnie b io rąc , s to su n k u  n au czan ia  p a p ie ­
sk iego do P ism a  Św iętego. A u to r za rzuca , że w  p rzem ó w ien iach  J a n a  P a ­
w ł a  II  e lem en t n au czan ia  p rzew aża  n a d  tre śc ią  b ib lijn ą , ja k b y  m ag is te riu m  
by ło  p on ad  słow em  Bożym . T rzeb a  je d n a k  zaznaczyć, że z a rz u t n ie  dotyczy 
en cy k lik i D ives in  m isericord ia , k tó ra  w  ty m  aspekcie  ocen iona je s t ba rd zo  
w ysoko.

N a kon iec  w reszc ie  zo s ta ły  zana lizow ane  n iek tó re  w iersze  K a ro la  W o j ­
t y ł y .  A u to r za rzuca , że poezja  ta  zo sta ła  zdo m in o w an a  przez św ia topog ląd  
ch rześc ijań sk i, p rzed s taw ia  zan ad to  je d n o litą  i sp o k o jn ą  w iz ję  św ia ta  i za 
m a ło  w  n ie j je s t sp rzeczności i w alk i. S łuszność za rzu tu  b a rd z o  zależy  od 
su b iek ty w n eg o  sposobu p a trzen ia . Czy „ rozw ich rzen ie” m usi być  m ia rą  w a r ­
to śc i p o e tyck ie j dzieła? A z d ru g ie j s trony , czy pap ież  m u s i być  w ie lk ie j 
m ia ry  poetą?

P rzy czy n k i są  n a  pew no  zróżn icow ane, a le  łączy je  k ry ty czn e  n a s ta w ie ­
n ie  do osoby J a n a  P a w ł a  II. To ap rio ry czn e  n a s ta w ie n ie  sk rzyw ia  
w szy stk ie  ro zw ażan ia  i o d b ie ra  im  o b iek ty w n ą  w arto ść . Jeże li w ym ogiem  
d z is ie jsze j k ry ty k i w zg lędem  jak ieg o k o lw iek  a u to ra , je s t w p ie rw  oddan ie  
m u  sp raw ied liw ośc i, to  n ie  w id ać  rac ji, d laczego p ap ież  m ia łb y  być od te j 
zasad y  w yłączony . W  książce  zo sta ł on osądzony  w ed łu g  in n e j zasady . D la ­
teg o  o m aw iane  p rzy czy n k i są  n ie  ty le  „ch w y tan iem  za słow o” , ile „ łap a n iem  
za s łó w k a” .

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

H E IN Z  SCH U RM A N N , Das G ebet des H errn  a ls S ch lü sse l z u m  V ers teh en  
Jesu , P re ib u rg -B a se l-W e in 4 1981, V erlag  H e rd e r, s. 187.

Z n an y  egzegeta  z E r fu r tu  w  N RD  p o d e jm u je  tu ta j  w y k ład  M odlitw y  
P ań sk ie j. J e s t to  ju ż  czw arte  w y d an ie  k o m en ta rza , k tó ry  na leży  do za sa d n i­
czych dzieł, ja k ie  n ap isan o  o te j  m od litw ie . A u to r k ie ru je  się  kon sek w en tn ie , 
zasad ą , że M odlitw ę P a ń sk ą  na leży  ro zu m ieć  w  św ie tle  całego  C hrystu so w eg o  
p rzep o w iad an ia  i że n a  o dw ró t je s t ona k luczem  do z rozum ien ia  E w angelii.

A u to r dzieli sw ój w y k ład  n a  dw ie  części. P ie rw sza  om aw ia  w ezw an ie  
w stęp n e  i trz y  p ro śby  początkow e, k tó re  do tyczą  w p ro st B oga i są  d la  M o-


